
Automobilista. 
Pan Bourre-Ba1Ie nacis,ną:t akcelerntor i 

auto zahuczało, wżynają1c S1ię w ciemną drn 
gę, olbneżo1ną toipoloweimi 1ścia1nami. W o­
czach kie.row.cy ws:kazówika łiczni:ka 1wahala 

się między osieimdziiesięc,iu i 1osiemdzieisięcn 

,pięciu, podczas gdy zegarek zwias,tował go­

dzinę kwadrans po siódmej. Pan Bou:rre -
Baille mruczał zatroslka,ny ,pod nose·m: 

- Niema mo1wy, a1byim vdą1żyl na godz.i­

inę ósmą.„ Mar ja Ody:Jja ·cze:ka !.„ Spóinimy 

się na uwertu1re „Tann:hausera".„. 
Z ;oibieima. ,ręlkami ;JJ.a kieww:nicy, pain 

Boure-Bałle oidpowi1a1dat ze .zlością :na nie-. 
me wyrzuty twarzy, 1rys.ującef się prze1d je­

go oczami na szy1bic: 

- Spóźniam si:t~?.„ Cóż ·P1orndzę na to? 
A xre.sztą„. czy ty, Marrjo Odyljo„ za1w1Sze je 
ste1ś .pun;ktualną? 

Zegarelk. 1wska1zywa:l godz,iinę siódmą 'l11"ZY 
dzi,eś.cI pięć. iPam Bourre-<Balle zafoląl i w . 
tejże chwHi s.poj.rza.wszy na 1drnigę, naC:isnąr 

odruehem ręki 1szybszym mdż myś'l, ,guzilk: 
iklakso1nu. P,rzeini:kliwy sy,gnał zapóźno ie­
idna1k rozdar! 1w1i1lgotne rpowkttr.ze .i pa1n Bom 
re-J3ail!e UJ'f!Z;a,wszy na idziiesięć lilletrów 
,przed s,o,bą po,stać, usaidowioną w tacz,ce. 
której hot.oble 1!eżaly ·w;po1p,rzeik tdro1gi, nsHo­
Wffl ,daremniie wymiinąć ją, skręica.ją1c na 1e­
W{J. Rozlegf się tirza:s1k 1drzewa pod kolami 
·i postać z ,fa.c,zki ;ude1rzyiws.zy rę1ka1wem ,o 
szy1bę, .po.toczyła się :Pod a1ut10, które z.roihi:lo 
Jes·zcz.e dwa1dzie,ś·cfa ime'tir6w, niiim stanęło. 

,Pam Bourre-Ba1l1le oibe,jrzal się za siebie, 
nasluchuj:;w. Żaden :kr.zylk illi1e 01bif imu isię {} 
uszy. Niez:nadoima 1posta1ć z faczki zostaJa 
bezwąt'pie:n'ia zalbita 'na imie1scu. Przed ocza 
mi drżące1go pana i801ur.i·e-Bal!le zaimaJac:zy~ 

la za.plakana twa 1rz Ma.rji Ody~ji pomiędzy 

ża11rda1rimami, sęidzialilli ·czJon1ka'lni Są1du iPrzy 
sięgfyeih maz· mzęd1ni1cami, z 1dyre:ktorem · 

batJiku .na :cz.ele, lktór~go lbyl 1Pro1kure1rnteirnl. 

Ze s,puiszczoną .głoiwą, 1co1,ną.wszy aufo 
dźwign,i!'ł w ii:y.ł, 01fw10irzY:l ·drżf\'.\riilcz1kJ, wychy 

1il się i \Pfrzeikonaws.zy silę, ,ż·e inie ·byto 
~wiadik:a wypadku,. ;wiąiczył ~s,przęigfo n:ie,.. 

śmiaty,m ruchem 1ręki z pierws.zyim 1bieg,ieim 
i ruszył clcho z mflejs,ca. 

- Nowina MarjL Ody1JjL„ - ipowtaua1f 
\t/ duchu. - Gdyby :rnie Jej 1swa;wodńy 1cha.­
ra1kter, ·111ie :Pęc.Lz.ilbym, jaik wa1rjat, ,na z.ta­
manfo karkuf... 

Teraz Jecha'ł· wo[n01,. 1uwafając, a.by iruie 
przekirnc.zyć 1czteridzJestu lkiifoimetrów na ,g;o 
dzi,nę. i\iV Meaux z ~1rwto1gą ipatr:zal :na 1ITTJdzr, 
ik.tóry·ch ,,mijał i ·czut s:i'ę faik 1nieszcz~śl.iiwy, 

że miał . :ó1ch0!tę wys.ią:ść 1 1odida,ć J,m 1S 1i.ę w 

ręce. Illlis.tyn1klt zachowa w,ozy 9,edynie ws trzy 
ma~ g:o od ,te,go 1krn1k:u. Ocłw:aga ·ztes.ztą wró 
cif a mu nia ito:nący,ch w 1świ~ible iUJJ,cach Pa­
n~ża. 

- Ja. dobrze lkiernję aut·em, d(). ~~;Rcć:se1f!: 
Nie moda iwina! - mmcza:n ;po:tj.,rio~liM';; 

SfoOiro tyJtko <sfall1ąt u ~~eibife' 1ri,rzy . u1i1cy 

Wtlso.n, palll B01u1rrre..SaHe olbsze1dit swola. :ma­
szynę 1wcifoo:łi0 ... iNh~dz,je !Ślla1du ikrwi, zimytej 
pra widopo,cJ.01b111i1e iprzez 1deszioz. Zrudra:śni1ęde 

~yI'ko .na •sikrzyidle ·,i ka-ma:lelk drzewa wdśm1i1ę 
.~, ";~·.~„. 

tego między ko,lo za,pasowe 1i blotniik świad­

czył o sile zide1rze1!1tia. 

Ukradikiem 1prok1ment 1wyjąl szrezątek ho­

loMi .i: rzucH 1go w ikąt. Go do sk,rzydta, po­
wie w ostatecznym ra1zie, że za1c.ze1p·ll 1bla­

chą o dirzwi :garniu. 

W mieszkaniu l·oikaj wręczył mu od iMa­
rii-.OdyJ,j,i kartkę, !którą prze,czy,tawszy, zwi­
nął i głosem obojętnym spyta!: 

-- Obiad? 

- W piecyku. Czy podać go ,panu? 

- Tak„. fak.„ 

Lecz nie byt gfodny . .Odsuhą:w:szy pełny 

ta1ler.z, poibie.gl zamknąć się w s1wy·rń .gahi:... 

111ecie. Znra,czn1ie późir1fi:ej Ma1r.ja-!OtyJ,ja, wstn­
Jrnwszy do drzwi, .zas.tala swego męża, cho­
dza:cego wz.dluż ,j wszer.z !PO. po1fooj1u z zad-

- Śtni~1kimi zęba.mi i :rę!lmlilla w rnchu: 

- MÓj, ko1chany bi'eda:ku„. Czeikaiilśmy 
do osta.tnie:j chwilL. iPrzy1a1cie1le nasi Sau­

vaire · byU w 1Hnpa:czy. . . . . 

,Pa,n Bo1ttne-18a,111e sitalllą'ł 1Pnted nią i· 'hu­
kną!: 

- Daj mi sipoikój !„. To twoja W1i1!1ta·! Sły­
szysz? Two.ja wi1na!.... 

Wylękla Ma,rja Oty1lJ1a znillda z ,pokoju, 

otdkfardając na 01dp·orwie1dnieij:s.zą chw1il!ę kla­
syczną scenę maHeńiską. W nocy w1szak1że 

o.bn1dz'ifa się zn.iena,c,ka, • styisią1c z przera1że. 

_ Czy ,pamięta, :ź,e oczelkuje1111y goiści 

na ś,rniada:n.ie? „. 
__ Och! Wątpię!... Tatk dziiwinie wygaą-

daL 
Ranek upłynął bardzo powoH. 

Daremnie M~ria-Odyilja telefonowała ido 

1ba.nku i .p.rzy.ja,c.iót. Nikt nie .wildzJar 1Pa1111a 
Bmmć-Ba\lle, który wyjechal zrana autem, 
jak zwykle, a·le z t1wa1rzą 1bar,dz.a 1s:tr.oislkaJną. 

N!e ,odpowie1dział nawe•t oidtźwicr:neimu, któ.-
ry go 1pyta,r o c01ś. · 

Sniadani1e sp101ży1to w ·g1rolbowym 1nastm­
ju, Ma1rja-Odylja r1wala swą chusteczkę, ttu'­
miąc tkanie; w1-ywanyim ,gloseim 1móiwi!a: 

-- To kohieta, .napeiw:no„.. jaikaś ilrnbie­

ra„. O, mój Bo1że!... 

Oośoie, zimi.es.za111ti, wymlknęili się, zosfa­
wfa1jąc ją samą. Za wi:adomi'la md:z'i1ców swo 
ich, seride1cz,11ą p1rzyjadólikę, zamierza.la dać 

znać ,p.olicik 

Ody ,po:wrćicifa do idiomu;:Jrn końco1wd po1-
poł1udirnia, zantż,ona, zirri·orid·o1w1a1na, w :bo1wa,T1zy ·:· 

st~ie ,s~riej ·ma~k1i, planu1ą,ceu :już .zeims1tę, ,na 
ostry ,dzwone:k ,telefonu J)oidslkoczyt.a ido a­
pa:ra1tu. 

Mon,oto,nny ,gf.os te~efon1i1styi o·z.najmiial: 

-- Pws.zę ·czeikać„. Chca imówić ·z ,pan:ią 

z Chafll,gis-Saiir11t-J eain: 

- Co?.„ Co?.„ łfaililio1 ! - za1wiołała Ma­
rJa-Ody]ja, blednąc. 

Drżący, ni1ewyraźny g1los 1pana Bourre „ 

Balle rnzJe,gt 'S·ię 1z oicLdailti: 

- lial!lo ! To· ,ty, moja na,j1dirnższa ?„. 
Taik?.„ Więc stuchai.„ Nie za1biile1tn ,ni:kol?)ol.. 

l\faria·-10dyi!Ja d:rg;nęfa, rbctlrncąc s!i01wa 
. bez .zwrąziku, .pan Bou,rrć-Ba1llc jeidna:k ,prze­
rwał .je,j: 

""." Ty nd1c nic 1wie,sz, a'le 1to 1ni,c nie s~k6-
dzL„ Manelk1i1n, strasza1k, zapomniany 1P1rzez 
dozorcę, zaslrnczo,ne.go . deszc.zern, byt w 

ta,czce„. tak„. jestem usz1czę.śl,iwfony„. 1WY­
·ohraź · s1obie ... w1oirek, wy,pciha,ny sf,oimą w:zią 
le,m . za .. czf o,w:ieka„ .. Nie ,przerywad mi, do 

k1wćse1t!... Roz.fa,,c.z4 1TI1as„. ·WyHóima1czę ci 

wszy,tko„. aile ohciafe.m ,poidizieHć iS1ię zaraz 

niem Ztro~pacz.ony 1gJos męża 1swe~~. :woila:::. z tobą modą rndoiśdą.„ Są ty1l1ko ·szlko1dy ima-

jdl,,cego,: te.rjal:i11e.'.„. T,~w.a:rzys1t1wio .. ulbez:pie1cze.ń 1za.pla-

- Na prawo!„. J1ezus!... Ach! ,Qfóż ci„. Zdążę do domu na dbiiaid.„ Mówitem 
wcriąż s·oibie: „.Zby:t id·oibirze :lde1ruję a:uiteiml" masz!... 
Cieszysz s1ię, co? Ja 1r6wnii1eż? Ghiciate1m 

Za1p.aliwszy 1ś1wiia.i:f.Q1, ruJr,za,ra !Pa111ia ,p,ro1ku-
cl wla1ś1111ie powie·dzieć„„ 

il'e,uta Uukące,g;a swą 1Pod:us~kę :pię:śaia1mi. 

Wystf:a,~zona, pirzekręicifa wyląic.z.niik, ruikryfa 'R.ozimowę 1Przerwa1no. rRa1da ,nierada Mar-

się w pirz1eścieraidla,cJ1, szep,czą,c do, S'ie,bie: rja-Odylja zawiesita sfuchawikę, .zw1rncając 
się do mat1ki ze słowami·: 

- OszaJal:,„. 0, imóJ :Bo,że.!... Mamo1!... :. ' 
- Mamo„. On 1ży}e„. R:o•bi wrażenie ·cho 

Pam Bourre-iBa.iHe tyimcza·si!im jęreza,r w. 
re.r;o, lllaw;pót ioiblą1ka1ne 1go„. lPr1zy s.tar.anne,j 

dtdszyim c1agu: 
· kuraicji mrnż·e 1to przejidz.ie .. „ 
:· - Znade k1odelks dro1go.wy, czy nie? 

I, ;pod :Pe'l,nym 1rna1gany w:zirdki1em autio1r­
To nLe mo~a .witna! Ja ueste1rn 'W iP•01r.ząd~ ki Swych dni Maria-Odylja ,przerzucała kart 

ku! · ·ki kalendarza, szukając jednocześnie adresu 

Nazahtitflz tM.arja-Ody1lj.a O~)IUJdzHa j1sę ,pó- cLo;ktoira !1 „La Mor1guie" iatie1by wstrzY1111ać 
źini0 pod sdJnerm wrażeniieim iPOidej,rzan,e1mo za . · p1os;zulldiwania. 

dwwania rm:Hżoruka. P1oikojówlka,· pi:zyinioi-· 

szac jej 1czelw1aidę z lbtuf e,czikami ·id1ó . .lóżika, 

do~el,niła 1miary ,jej :nli:e1po[wdu~ t0:zlllaJą1iaJą,c: 

- Pa1r1 nie wie, !ldetdy wiró1ci ill ~rns:ii, że~ 
by pand niie czeikata 'llla nie'RJO'. 

Ttu1m. Jotsaw. 

Redaktor.: Klemens· ·órchulsh ... ·, ; 

DODATEK NIEDZIELNY DO ,,KURJERA LODZKIEOO". 
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Bieg sztafeto y uKurjera Łódzkiego" „ 



TEATR A LJ A. 
Premiery warszawskie. - Pożądana gosc1-

na. - Kraków już zdecydował. - Sensacje 

wiedeńskie. - Drobiazgi teatralne. 

\Vysta1wicn1ie 1w Teatrze iNarodo1wy1m sfa­
bej i 1mrzą,tJi11ie my·szlką itr<\1cące.j lmmefd1j1i 

Kraszew.s1kiego, -do1ść ,Po1pwlar111c,go onig.i1ś 

„Panie Kocha111dm" - imożna .uwa.żać ·za re­
µcrtuarnwą :do1wiolno1ść dy.re1focj,i, u.swa w.ie­
"'Uiwioną .jedy1nie .chyba .01bsa1dzeniiem mi­
strza - freirnk1la w 1roli ty.bulmvej. Re.ży­

seria jed1na1k 111fo uczy:nifa prawie nik, aiby 
siarą 1komediję Kraszew1siMeg.o· o·ży1w,i.ć ,i ·oid­
k urzyć; 1co s.ię zaś ty.czy 1f'1re111kila - w grze 
jego wido1czin.e były ,jak1gidylby .;mied1ęicenie 

i 0ib oj ętinioiść, co o·czy1wii1ście .zadą1żyfo fa tal­
n ie 1n:a c.afo.ści pr:ze.dsrt:a1w,ie111ii.a. iPremje,ra 
ocl,by.ta si1ę w atmosferize ,111uidów d se1nnio1śd, 

akt.orzy, z nna-lermi wyuą1tikaimi nie ·01painowaH 
r61 na1wet ,pamiędol\v10 -· sloweim „iP:ain.i,e 
Kochanku" zaw,iódl ina 1ca.!e.j 1liinjii .j. 1111ie 1bę­

dz1i1e móp;l być wpisany do 1diodaitnikh po.zy­

cyj bieżrwe·go sezonu. :Osoiblii1wa tężyzna 

szlachecka litewskich ks'ią1żąlt :i ikrMewiąt 

,przestata już ibyć idzi.ś, 1na101g-ól biorąc, zaj­
mującą i - s:wnpa:t:voz,ną. Może w 1ja1kieiś 

·innej formie 1S·oe1nicZ'!1ej ·te reimi1111i:s1ce1nicie „1do-
1oryiel1" .c:z·asów radziw'iHow:olkkh imoglyby 
stać s.ię 1mate:rj.alem ido1sfate1cmo - po1ró1w­
naw1czym. Wiel1ki nasz ,po1wicścio1pi,sarz mie 
po·siad.at italentó1w drama1tn1r1ga 1i l!eip,jej teidy 
bę.d.z;ie stan•owcz.o„ jeśli Je1go „Painie [(.od1a,n­
ku" p·ozosita1ni1e jedyinie .zabytlkieim UiHeirac­
kiim, k:tóreimu, .jak się 'Pr:zeikoinywuJeimy, inie­
zmie·r111i1e ,trudno jes:t na,dać rnimi·en1:iec ży­

cia. 
Operetkowy teatr „Zrnic.z" wysfa:wH dru­

g:1, - w dągu nie:dlug;ie,go 1s1we1g·o isitni.e,nia 
.p,re1mje1rę - „:Noic 1w Sam Selba,s1tiiaa10", z mn­
z.yką Ralfa Be1na1tzky'ego. tPo,wiie1dznny otd­
razu, że muzyka ta ie'sit :irę:cz1na, st:a1r:a1nna i 
b::urd1zo mcloidyij1na. Zn1a.c.z1niie nafomias,t g.o­
rze,j rze·cz s.ię nna z liibreittem, starmnodnie 
szaibbno1wem ] :konwe,ncjio1111ail1nic 1be,zse1nso·w-
11eim. Dz,ięlki swym zalefoll11 imuzy:czin.y:m, ·O­
peret!ka Be1natziky'e1go, wyis1tawfona :i ś1p,ie­
w1a1nia idos1foournłe, imoie .Jiiiczyć 01.a powo:dze­
n'ie, rw 1cze1m 1rnieimala lbęidzie z:asfugia. ,gilów:.. 
.11ych wy1foo,nawcó1w w •01s1olbach 1p1p. 1Mierze­
Jewskie1go, Messalówny i; !Domosliaws1kie1g;o. 

Do 1Wa,rsz.a1wy przy.focha.tia. czę;ść ,zespołu 
słynne.go teait:ru Stail1isfa.wskiie1g·o rw Mos1k­
wie, a miano1wi·c1Ie 1gru1pa emi,rora-cyjna, .Po­
s1k1da.jąrca {)he1cnie ośrndeik sweu a:k.cj;i arty­

stvczne·j w Rr:a·dze Oze.s1kie.j. .Aktorzy 1te1g.o 
zeispolu .bą.dż oddęd zosta'l.i ·oid swej 1cen­
trnl.nej ·scciny na skute1k wyldarze.ń wo.Je111„ 
nyoh, bądź też 1zmuszeni .zos1tali do eimi1gra­
cji ~rnż za rządów IJJ01Js,ze1w:idk1k1h. Na pii:crw­
sze prz.e1dista1wfonie artyiści 1msyis·CY wybrn­

ii szt·Uikę Os1trow~1Jde.g·o .p. t „!Bieda in1i1e haJ1-
;l'·i". 

P.o ,dfugkh fargad1 ,i naimy1sila·c1h 1kr:alkow­
ska komis1ja teatralllia powz,ięla Ju~ decyzję 
co .do losów 1Teatiru M.iej,s1kfogo w s·ewnie 
iprzysz.Iym .. tKa1ndy1datour.v Leszozy;ń1skiie1g·o i 
1:1niny1ch reifile1k,tc.mtów 1z róż111y;ch 1w:iig,]ę1d&w 

odpadły. W re:z:ulfacie positam1oiw;i1011110· 1wy­
stąpić na R.aicLę Miejs:ką :z win:i1oskJ.eim o wy~ 
·dzle!r.żawimie teatru ,na 3 lait:a 1pp. T1rzciń­

sik'iemu (b. dy:reiktornwii te:a:tru kr.ai'kows1kiie~ 

W 1dtni.u 12 :ma,ja 1r. lb. 1oidlby~ snię ·prod Łodzią IWY'śdg 1saimochodo1wy. Po• 

wy1żei wiidz,imy imeltę 1z przyiby1wają1c.wn itla fi111i1s1ch a1utomolbille1111. 

go) .i Buiafls1kiernu ·z 1k1m, ·że lkieroiwrniicbwo 
artysty·czne obejmie p. Trzci,ń1s1ld. Jeidno­

cześn.ie, w :z1wiązku z 111owe1mi warnnik:-ami 
dzlie1rża wy, kwo.ta sulbsyd1ium! miieds·lde1g,o ma 
być zmnie.js·wna o 100 ty1sięcy :zfio1tY:ch rncz-
1nie. fak l!la·Je,ży sądzi.ć, 1R:ada ,M,i.ejsk:a za­

akce,ptuje wnioseik IJmmisH i 1ty:m s1posobem 
losy teatru kra1kow:s.kie•go zo1s;t.a.ną usta:J.o,ne 

na naJbHż.sze t1rzeC:hleiC'i·e. 
\Mietdeń ·pirzeiży:wa 1olbe1cnie 1sensa1c,ję tea­

traitną nieibyleiakii.e:go .gaiłu111Jku. Oto 1w ;tea­
trze Reinhardta („an der fose1fs1tad:~") wy­
~;la winno z 1wy:jątikowiyim ·s1rnk1cese1m s.z:tuikę 

1nie.jakie.~o Fe1rdynanid:a iBmakne1ra. Sprawa 
poleig-a jednak ina tcm, że nJi1kt 111ij.e wie, lktto 
to jest ów f er1dy1na11id Brnclk;ne,r i 1niikt g,o, 
1nigdy ną ·O·czy nie o.gJądat. Pole ido idorny­
sł°61w i prn.y.pwszcze11 ie1s1t 1ogim1mne; 1d1y1rei]\;cja 
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teaitru zak1liina s1ię, że 1111i.e 1wiie rówmez .kiiim 
jest .taJeimn.iczy autor „,PrzetS;tęip,cy" (talki ity-
tul nosi sztuika „Ve.rbr•e1c'he1r"), a ż,aid.e111. z 

najbystrzejszych ir·eporterÓ\\~ inie zdot:a.r 'WY­

ileidzić, a·rui nd;g:adtnąć, 1k,t·o siQ .poid p1seu1d10-
nh11cm Bm·cknc.ra llikrywa. Cha1Pa1k1terysty -
c.z,ne, że fajemni;czy a·u1tor „P:r.zr;stQp1cy" Ha-
1pisał illlż po,przed1nio i111ną, sz;tu'kę ,p. t. ,Cho-

1rn1ba młoid1o§c.i". Miała ona rów1nież o·grom­
ne powodze,nie, ·obiie1g!a .zwy1cięs1foo wszy,s1t­
kie .niemal s:ccn.y i!1!c1miedde i a1ustr,jad<1ie, a· 
imi1mo to prze1c1:·e1ż autor najid.rorb1nie1j.s.zym •!11a­
wet s.zcze.góle1111 inie ·zdrnidzJf siwego .incio1g1ni­
la. ,,f erdyinanid Bru·dkner'' ·por~).zunnie1w1a 1s'ię 
z dyrekcjami te.a.tr(1w 1dmgą 1pośre1dilliią, z 

zachow1a.rnielltl wszdk1;1c,h 1Ślr•01dikóiw o.s1tro0iżm10-

śd w stosunlku do 1swej ita.jemnky .i 1dfa:te­
go ża.de1n promień śiwiaHa 11ie .mzJ•a1śniia my-

I 
~ 

I 
! 

Na tiras.iie Łódź----1Choj.ny:.--R:z1gó1W i Pabj1a1111i1ce. Oie:ka1we fra1gmenty 'Z ;p,Lę'lme.g,o btliegu :s1zta!f.eibc1we1g'o zo·rg.aini·zow.~une1go 1P:rzez 

ireida.k1cję „Kur.jema Łódzikie1goi''. Na z(djęida1ch widziruy mome1nty z o1 dbje·ż1ni, a imia1rurnw1ucie pir:z}1byde i o.deiście sz1t1aifety. 

MA WY1CłG PlMKI IAMOCHODOWY. 

POD ~OD~IĄ~ 

w dniu 12-go· ib. m. ·oidibyll isi•ę poid Lodzią :wyśieig ·samo1chodqwy, .Jic:znij.e re1prie1ze111lto1wainy 1P111zez czl·oinków · Klu1bu Aultoimo~ 

biltiioiwe.go. Na iz:dję!Ci.a,ch poiwyt7Jszy1ch iwJ1diz,imy o.d 1slt1rony leiwej komisję sędizii\o.w:slką, na, prnw10 z.aiś na'grrJdy 111a wy.śdg 
plaiSki siamodlo•clJ01wy. Fot. A. Mayer. 

,ginalne~' .zagaidiki .auto.t's:lti·eJ,· taik-emo1cj,ooują• 

cej obe,cniie wfo1de1kzyików. 
Aime:ryika, j,ak wfadomo, je.sit [\lraJem róż· 

neigo rodz,aiju .kiol1os6w. iMus1 wi(}c ii w dziie-
dzinle budownictwa teatralnego zdobyć się 

na -- llliez1w.y:kloiść roz:miaróiw ,giganity1c:z-
11ych. ,w At1a111tic Cirt:y, po1d :f!illadecr1fją, 1ot­
w1arta będz·ie w\kJiót.ce saila te.atr.ai!tllJo - ikon­
·certow1a, mo.gą,ca pio1111ie1śc!ić _..:,. 40,000 w:i-
1dzów. W ty:m •samyim gmadm p101mi·eści się 

.dr,uga saJa, mnieis1za, 01Miicz.oina „1tył1k10" na 
25,000 O!Sóib. Bud'yn.eik zajo:nrude 1Pr:zes,tr:ze:ń 

,oko.to. 3 helkitaróiw, iza,ś ilmsz1ty lbiudoWY. wy­
miosty - :kHikardziesią;t mNjm.11ów idol:a1róiw! 
Kto j.aik Jkto, aile Ame1ryka:ruie 1mQgą s·obie l!La 
te·go rodza.j1u w:spaniatośd fpo2w1alać. 

Po·wstainie .irnneg.o, b.ardzrieJ m.:o:że des~cz.e 

niezwYkłego w swym charakterze teatru, 
sy:ginaHzują z. Chicago. Zma1rly ~taim ,11iied:a~ 

wno miHorner - id:zi1wak niej1aild mr. iPe11p·eth, 
Zapi-sa,J IW 'i:eSfa.metlJcje 12 linill1100ÓIW i(}Qla:rÓ\V. 

u.a budowę teaitru., w 1k:t.0rynn ·imają 'b:v'ć gJra~ 

nie wylącmie :siztuikL„ wyigwd1ztdY1w.a:ne w -iiri­
,nych .t.e1atraich. iAufo.row.te d1ch (11J(etWąi;plirw1Ie 

·Ucieszą 'S·ię bar.dz.o z podoibne1go pomysłu. 

·Delta. 

Zwyicię:z,ć.a .riai'.ld1u im10ltocyiklo[W'e1go, z101r,g.a1:i.ilzo1W1a1rne1go 1tl·Ó1olk1cfa w1oije1wóid1ztiwa 

łMz1kie1gio1 w dilliin.i 5-1go; lh. m. iz 1t11a1&ir10tdą pmzechod!Ilią Mia®ils1tir.a(t1n ru. ŁJo,dz,i, 
'P· Wła:dyslaw Oraibo1ws1kii nia rnotlQieykllu. 

-3-







KLAUDUJSZ LEVERRIERE. 

Hiewi~lialoi ~ernl~~wie. 
- Nie wierzę w te b.at11iaJ,uiki - [Zekł 

profesor Pi.nbreil - r·ozgnfa;tają·c zde1cydo­
wanyim ruche:m •paka papie.ros 1w .po1piel­
:rriczce - :i ••• nie .poziwalam w swo1je.j .01bec­
.nJ1ści ina itakie.„ dzied~me .pra1kityki. Anim, 
zostaw ten sto1Hlk, pros•zę cię; mój scepty­
cyzm ruie .da imu '.\Mi1rować. 

M!ode dziewczę 1przywy1kte s~ucha.ć. z 
po.godną •tiw:a.rzą rozkazów oj.ca oidesZiło od 
sito1iika i usiadło pr1ZY um1ie. 

Pintrel - wic,J1ki P:intrn1, ja!k nazywaliś­
my go my, ml·odz.i 1ch:iiru.rdzy, k.tóryd1 cza­
mwal śmialością swą, :zimną knvią ! ipc-
1w1110.ścią ,ręki --- wi·e.rzył w wietd!zę •siwą i 
w sie1Me je1dym.ie. 

- Nie zaipirzeczysz jeld.nalk, imój imi­
sitrzu - odezwał s1ię P.icartd - że ... 

A111ia •ziwrócila ku mrnie ,du1że szafi.ry 
swych oczu. Nie słysza.leim w1i.ę.c ·k·of1ca 
.zt.!.anfa. Urywane sk>ł\Va :tyJ:ko, be.z zwią·z­

ku doiehoidzity mych uszru: „Z za światów„. 
fluid„ rt:elepatija„. tajeimuiicwść.„" 1\Vlpait:rzo­
ny lbylem w Amię, lktóra •s,f1rnohala ze slku:p.io ... 
11.ym. 1wyrazenn tw.arny. 

K.ie1dy _wszakże ina idany znaik .przez ma.t­
kę WY'SZ.ta z pokoju, .zdo.J,ność uiwa.7J111e,go 
1siuchauiia wróciła .mi na~y~himiast · 

Daniveau mówił · wł1a1śmJie: 
- Bylo fo w 1918 :r. 1Mie:szika<Hś1my 

wówczas na pmw!incji. 1Mój 'bra:t :Iiemyik, · 
le:kiko rarnny ,zosfal ewakuowany .z f:r·ontu 
1Parysikiego ido szp1itaiJ.a C. 113. 1Miie1ii§my 
ws1zrak.że us1paikajające w:ieiś·ci oid mfogo sa­
me,go po IPOludn:iu i byliśmy weseili 01•ie1ma~ 
przy 01biedzie. Nagle - 1oicLrzuc.iws1zy iks1ią­

żkę, 1kitóra cz~,ntale1m, zacząlem iniespo1koi'niie 
chodzić w.zd.tu.ż ,i 1wszer1z poifoo1ju, a IPO chwi­
li wrnżentie za1gir:a.żai:we1go 111Jieibe1~p1ie•oz·eń­

·st•wa byl·o ta1k s1Hne, że !z -0ikrzyikie1111 "'Iien­
ryiku!" npa,d!e1m na stót, 1łka.jąic. 

Nazajutrz o.jcie.c wszedł ido 1mni.e z .twa­
rzą wylę.klą'; fr:zymają1c w .rę.kiu ga.zeifę z 
w:vidr·ulkowa111ą. du.żemi 1czdo'111kami wz.mian„ 
ką: 

„'A'·czoraj wieczorem,. o gio1d!zinie 8-ej 
sz.pita·T C. B. .byt 1bolmiba1r<lo1wany. Torpe­
da zldrnz.go:tata kilka pawiilornów. Le1ka1rz 
p0mncnkzy .z.a.hity. !Dulio il'aim1y,ch„." 

1W Jwdzi:nę po1te1in •l.ist 1n'iezoo~ome.j 1Pi·elę­
gnlariki :zawiadamia! nas, że 1brnt mój, n•ie­
he•z1piecz.nie randony m:Uaimklienn 1pbds1ku w 
szy;ję, zosital ewaikuo1wany do kl'i.nLkL P„. 

--.:. Mieiszkatenn wówczas 1w. IRoue111 -
za!bral gł·o1s 1Duire.ne, ikitóry z !fl!ie.derpiHwo ... 
ścią oczelkiwaf llmfoi zaa1bsorhow:a111fa ruwa­
gi ogólnej. - Jede111 z prn:y;go1diny1ch · torw:a­
rz.)r:szów z·a]J!rosil nas m iO!bia,d, 1PÓ'C1zem ;u­
daHśmy s'ię !lla pa1rtję 'bi1ia1r1du. IW;ródlem 
d0 S·iebie o ,godzJiruie 2-ej 1w nocy. Tam, 
raiv.tem, sam inie · wietm 1dlla.c:ze1g;o, za·czl.llleim 
myśleć o · mo1Lm ojcu. W,i<lizę sielbd1e dziie1c-

kfoim, .Z:apo11111111i,ane · sz,e:zeigóly .p:rzyicfuio1c1zą mi 
Th3. .pamięć. by 1naJ)tyWla.ją 1d,q O•c:ZIU„. okrlę-

Redaktor: Klemens Orchttlsk.1. 

ka1m i odmawiam pacierz ·za ojca me.go„.! 
Za1syipiam naid ra1ne1m doipforo. O ,g.01dZ<i111i'e 
9-ej 1prrz~nośzą mi de1pe1szę, :z 1które1j ,dowia­
duję s.ię, że oj,aiec 1umar! 1na1gle w nocy o 
god·z.inie 3-ej„ .. 

- Bylem w {)IWei epO'ce - prze1rwal 
długie milczenie tt.ug·on de INorsaint - mto­
.dyim bardzo do1k.torem 1w Pe1r1p.ig,nant.... Lu­
blte1m to miast·o o 1krętyd1 uHcach; je,go pa.­
J~cy wiatr hiszipańs.kJi, ,pólnaic·ny w1id1er, jie­
g::i 1marokańskie wsolmdy slr01ńca, jaik :s:zkar­
tat cze:rwo1ne, kiedy wia~.r hullał w p.01wie­
trzu. Sze·dlem podziw.iać je ze . 1wz;gó:rza 
wpr:bHżu cytadeli, ~d:z·ie 1tilaima1ndzka dzwon1-
nica ko1ś.cii·o!a. św. Jalkórba ·Oidicirna się srwe1mi 
różoweim! ·ce1głami na He .a1fryl!mńsk.ie1go .11iie­
ha. Pewrne1go 1baridzo. wie.trz1ne1go drnia, 1wra­
cając w:la1śnie z przedmieścia Święte,go Mar­
dna, ujrzałem •przed s·olbą mę,ż,czyznę, 

chw1iejące:go s.ię ·na n101ga1c:h. Upa1dł 111,ie1ba­
wem •na z.iennię - ina s1kute1k sifo11iej1sze~o 
,po!dlmnchu wiatru, ja:k są1dzifem .na1r.azie. 
Towa.rzy;s:ząca imu 1k.oibieita 1k1rzy1k1nęla. ZbH­
ż~nws·zy, przeikonalerrn się, iże mę.Żlczy:znra ido­
.star ataku a111g;iny 1pie.rs1i1owe~. IKa·zaitem go 
przen1ie1ść do jeg:o .domu. Był szewceim z 
zawodu i mieszkał przy 1swJ<1m sikileip1ilku, 
znaj.dującym się na ubo·c:zu. 

Miatem na szczęście kilka ;aimpułe1k „1ni­
trite 1d'amylc" 1P1rzy ·solbiie, 1fotóryd1 :zawm­
·to1ść ida!em do ipmvą·ch~1niia .choremu,· ·0tpła1kri­
wa1ncimu .j<rnż jako inie·bos1ziezylka ,przez 1md:z.i-

.nę. W cią,gu !ki!llku selk1UJnd p.rzyszeidl do 
sieble. Ziroibio1no ze imruie ·CU1do1tw:6r.cę. M.u­
sialellll uc1ie1c, 1dosl-01wni1e, .pmzeid wylewem 
·objawów .iich wd21ięiczno1ści. 

Biedni 1Ci l'll!dlzie 11J'Ol\y:Z 1ięli ilstny aru11t dlla 
mnie. Szewc czunby s1ię lby,ł 1najsz.czę;śli1w­

szy1m, g,dy1bym mógt dniem ,i mJOicą ,zinajdo­
wać s.ię przy ,nim. 

- Dok.torze - ma w'ial inie.raz - kiedy 
ibędę potrze,bowal tiwoje~ 1P•Omo1cy zadzw10~ 

nię trzyk1rn.tnie rnz 1po rra.z ido tw,o:i,ch d1rzwii. 
Niech p.an doktór ·z.a1pamięt:a sob.ie Ci ina·ś'la-
1dawal ·dz1won+e.n.ie). Będz.i•e·s1z wiedz:iat, pa­
. nie dnkfo:rze, .że to ja .cię wzywam i ·ortwio­
:rzysz mi copręd:ze1j; 

Mi.at ,drug.i aita:k 1w 1nieida1leik1iim od:stę!)i,e 

czasu,· .porezetm ... iminęty mies,iące, roik, id wa 
lata nawe.t - pod'cz.as 1któ;ry1c.h nie widy­
wałem go ·wic:a1e, t.a:k 1cta,Je.ce, że :z.a,p0imn·ia-
1Jm o jego is!bruien'iu. 

Pe1wmeigo W1i1e·c'ZOria rudatem się ina sp10-
czy.11elk po· wy.ją.tilmwo· !UJCiiażl.iiwyim diniiu a• 

zapa.d!em w g;fęho!ki s·en naty;chmiasrt:. !Na­
raz w;yidało . mi s~ię, 2e 'SłYISiZę 1dzw1onelk 1u 

moich dirziwi. Zapaliłetm światło, inasłuc:hJi„ 
watem. MHc:zeiUie. 

„śnii:lo imi się" - 1p01myiślate1m 1i ·już mia­
łem z.ga1sić e1le1ktrycz1ność, :kJi•eidy ibardzo iwym 

raźnie tym razellll 1US1łYS!Zalem IW ciszy 1t.rzy­
krnfoe .dzwonien'ie. Za wahale1m s.ię, byłem 
/bowiem 1niezwy1k'le z1nużo1ny. iD:zwoinek jed­
nak powtó1rzył się, lkrótk.i, szybik.i, .t:r:z.y/krnt­
ny, rozkazujący. Zer1w1a.łem s1j.ę na .równe 
mo1gi z l(Jż1ka .j :na1rzt1iCiiwis1zy •s1zfa1fro1k :posze­
dtem ·otwmzyć dr:z1w:i, 1Pod:c.zas ,gidy idz.w·o­

·n·ck po rn:z t1rzed w1zywat mnie ;11;aita1„czy­
wie. N!1foogo inie byfo! 

Przyp•usz·c•zaią·c .jralk.i1ś żarit, w:rócifom ido 
.swego p0iko.ju. Zalediw1ie :jednak '.za,mkrnąleim 
drziwi, energkzmy, trzyikrntiny diz:wonek roz­
legł się .po1nown.ie. W 111ii,espe;forn dwie sekun­
dy bylem z,nów pir·zy s·choldaoh. Niikog·o! 
Za·intrygowa•ny 1morCJI1i0 ,prze1czelkałe11n chwi1 
kilka, poioze:m woibe·c ma.ritiwej ,cJs·zy w.olko.­
to udatem s!ię ipO'w1mt.em 1dlo sielbie, 1poJ.o­
żi;1te1m się do łóiż1ka ri •spo.}rz'.a1w1szy .ma1ahi-

. .nal1nie na zegarek, który 1wskazy'Wał gioidzJ­
nę drrngą, zasrną.łem winiet s·nem 1kiaimie1n­
nym. 

Na:zarjuk.z, pr:zeje1żdżająa ,przez 1Prizeidimie­
śc.ie Świętego iMa1rdna, ip1rzy1szto imi ina imy:śl 
.odw!iedz.ić mego „cudow1rnie rnle•czoine1go", jak 
sic; sam nazy1wat. Za1sitałeim idom je.go w .ża­
ł·obie. Zona płac.ząc, z,dala mi sprawę z o­
~ta.tn!·ch Ie•go chwii'I: 

- Nie miał .,czas111 sfow1a 1wy:rzc1c, tak go 
1chwydło. Uma.r1ł ,nagfo o gioid1Zii.lli·e 1dJrug.ie1j 

z rana. 
* * * 

A1niia wróciła. WygrlcvclaJ.a, .jaikgdy1by 
miała •nra S·ohiie wszys1tlk1ie kwiaty ogrodu i 
jakgdy,by S·tt'kie1nlka jej była u:t:ka1na z .i•ch Je­
,Jrnchn:y»ch platlków. Wpa1try1wałci111 S:ię w 
dz.ie,v1czę .01l!śnion.y ! S:trnciłeim ·z111.óiw zdol­
ność stuclrn·rnia, na sklt'teik czego nie rd<)\V'ie­
dzialem :s.ię .ni1gdy, co w.iellki Piintrel my·Ma.f 
·o o.pow'ieści ·dok.tora. 

A:le 1dbcze1go, ~;koro gośde 1ro.ze,szH się, 

·Pvz·ostalem sairn w C'i·che~ •i ,pus1te~i ailci? Ja­
ki niewiidz:ialny 1mrnkl z.a.trzyma.I imnii.e .j1a1k 
w za,czarn1wa1ne,rn !k·ole w 01g,1rio1clz1ie paini me­
go, se1r•ca? Staf em .tam ·o·cze1k·itii<w„. na co? 

vVstuchi1wa1fem siię IW 'P·Old.JUL!IC:h wii1atru i w 
c•is·zę mi1lezemiia, wzriuszony, poiżądania ·pe­
łen„„ 

Naigle ujr.zateim Jasmi 1pos1tać, 1s:kmdają·cą 
.s!ę w cieniu i niie:śimialy, 1i.1s:zrczęiśl:iwio1ny .gr.os 
pytat sze1pltem stfumi0in.yim: 

- Po •co 1pa1n wolia1ł imn:ie.„? Przysz­
tam !... Wiid<Z!i pa1n? „. 

Bez .tajernm1i<czego prz.eiwoidinilka, lktó.ry 
wiódł 1ta1s 10•we1go wierCZ•Orra :za 1rę1ce lku na· 
szej ana1111ke, nie byllby1111 •się 11rigidy ·Olś1mieilH 
wy.z1na,ć .córce 1wie:llk1i·e1g·o 1Pi,rnt1rela, że ,ją ko­
cham -- i n1ie za·z.nalhylln s:z.cz:ęi§ota l!la .ziie­
m~. Dzi·ś, kiedy s.ce.p.tyicy z u1śmieche1rn Ielk-· 
ceważe111i:a pnze.czą w.s:zys1tkiemu, czeg·o 
wytruimaczyć 1niire są w s.t.a111:i·e, Aillii:a 21w1ra1ca 
ku rmnie swode Jazu.ro.we, ~ikrHwe, [eik/ko 
driwią,ce oczy L .ja ,azuię s.ię 121doilnyim rwie„ 
rzyć w:szystik1i.e1111iu, albs.u:rrdowi .nruwiet! 

Tłum. Jotsaw • 
. .,....~·=""• 

OóbitQ w drakami, „Kt!r.łe~ t;ódmde,~~'. 
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DODATEK NIEDZIELNY DO 

Niedziela. dnia 26 maia 1929 roku. „ 21. 

Kult pieśni polskiej . 

Jedno :z niaj1stai:s•zy.ch sttvwa1rnysz1eń. śp1i'erw:a,C1ZY1cfu Lo1dizlL, 21e !Zil'IOIZlUn'llilem'i'em Jrnz·e1w1i.ą1cYJC'h Wit 1Pieiś[]Ji \PIOWsik:ied, TIQIWlar.z.Yis:twi0 
,.,Lllltl111i1a/' 1uic!ztcit!o podn.l1ośłe akt pośw1ięceiniia 1111owe,gio s1Z1tta111idiaim 1w :koiś1diefi·e św. Stam1ilslawa Kos1tki. T·OIWlaTIZY,stw.o tlQ, ist1odą-
1ce mia wY1Siolk1i1111: ipo1Zli!01111ii•e siz~·uk1 ś1pi,eiwac.~żed, śiw:ięc.ić lbę!d\z!ile w rioik1U 1930-Ym 1CJZ1terd1ziie1st1ol1ert1ni d1U1hiJ.e1us.z siwie1mo ii1s1t111Ji1e1rui~ i rrnz­
;w1oa111. rNia· 1C1ziel1e n'Lwtin~·· io·d sze11»e1gu lait stoją ;pip.: pr1e1z·eis Amltio1nił Miic1ha flo1\viski, 'W(i.ce1prnze1S :dyr. Oskar sz,e~etr ma1z dyr. 
BU!ge111li1U1Siz IK!ulklullia/k. Oenerall!lly1m 1dy1ry.g:e'l1/f:eim „Lurl:m1i" j1e1slt 1P. Allelkis1ainiderr Ohariu1ba. P·o1wy1żeJ widZłiuny 1po1waŻ1Il'a, gr:upę 
1czli0~ To;wiall'.ZYJSi:Iwia ~pdie1W1aozego ,~Lulbnii1a" ([, !I)ro1zieisiemi rv. A. M1iclmfo Wis.kim na cze.Je. fot. Mey,ell'.. 




